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Młode pokolenie akademickie a morze
„ M o r z e  t o  u r o d z a j n a  g l e b a  n a r o d u ,  

c h c e  o n a  b y ć  t a k  s a m o  p i e l ę g n o w a ­

n a  i  u p r a w i a n a  j a k  r o l a ,  a b y  m o ­

g ł a  d a w a ć  b o g a t e  p l o n y “ .

F r y d e r y k  Liszt,.

M usim y sobie pow iedzieć  p r z y ­
k rą  p ra w d ę  —  nasze z a in te re s o ­
w anie  m orzem  jest w yb itn ie  e m o ­
cjonalne i jak d o ty ch czas  nie po­
trafim y pa trzeć  na ten żyw io ł  p r z e ­
de w szy s tk im  jako na źród ło  b o ­
gac tw a , nie chcem y  „u p raw iać  m o­
rza". f im bardzie j  p o w ie rzch o w ­
nie i o d erw an ie  u jm ow any  jest nasz 
dorobek  morski, tym  w y ż sz a  tem ­
p e ra tu ra  optym izm u, tym  mniej spo 
s t rz e g ą  się luk i n iew y z y sk an y ch  
możliwości. Z ach ły s tu jem y  się z r a ­
dości p rzeg lądając  zestaw ien ia  z 
k tó ry ch  w yn ika ,  że G dynia  pod 
w zg lędem  p rze ład u n k u  jest p ie rw ­
szym  portem  n a  B a łtyku , z a p o m i­
nając, że jest to n a jw ięk szy  port 
p rz y  najm niejszym  mieście - o ś ro d ­
ku dyspozycji handlow ej,  że dla u- 
g ru n to w a n ia  naszej pozycji m o r­
skiej nie w y s ta rc z a  sp raw n ie  funk­
cjonujący  ap a ra t  p rze ładunkow y, 
że obok tego po trzeba  p rzede  w szy  
stkim  rozw in ię tego  ap a ra tu  h an d lo ­
wego. F ak tem  jest, że t rzy  c z w a r ­
te ca łeg o  naszeg o  handlu z a g ra ­
nicznego p rzechodz i p rzez  p o r ty  p. 
o. c., ale czy  fak tyczn ie  u p ra w ia ­
m y handel m o rsk i?  Kupiec polski 
nadając  to w a r  do m orsk iego  od­
b iorcy, nic in teresuje  się jego lo­
sem, nie m a nań najmniejszego 
w p ły w u ;  to sam o w  imporcie, s t a ­
ra się on m ożliwie u ła tw ić  swoje 
zadanie i najchętniej żąda  d o s ta w y  
to w a ru  do m a g a z y n u  w zględnie  
w y rę c z a  się o b cy m  p o ś redn ic tw em , 
k tó reg o  to k o sz ty  tak  p o w a żn ą  ro ­

lę g ra ją  w  n aszy m  bilansie p ła tn i­
czym .

Jed n y m  z w ażn ie jszych  p o w o ­
dów  tego stanu to n iedosta teczn  i 
znajom ość sp ra w  tran sp o r to w y ch  
taryf., kom unikacyjnych , p o r to w y ch  
itp. Należy p rzy  tym  podkreślić, że 
znajom ość techniki handlu m orskie­
go obowiązuje nie tylko w  porcie, 
ale i na zapleczu, od tego też za le ­
żeć będą p o s tęp y  w  rozbudow ie 
w łasne j floty handlow ej, s tan o w ią ­
cej tak p o w a żn y  instrum ent w  eks­
pansji morskiej. Od pos tęp ó w  w  u- 
św iadom ieniu  zap lecza  i ogólnego 
pogłębienia w iedzy  gosp.-m orskiej 
o raz  zo rgan izow an ia  tegoż zap le­
cza w sensie s tw o rzen ia  odpow ied­
nich insty tucy j k re d y to w y ch ,  d u ­
żych  to w a rz y s tw  eksp o r to w o  im­
po rto w y ch , organ izacy j sp ed y cy j­
nych itd. za leży  znaczenie naszych  
portów . B ez tego nie m oże być  
m o w y  o uniezależnieniu się od ob ­
c y c h  p ośredn ików  i p rzejęciu  g e ­
stii to w arem  przez  kupca polskie­
go.

T ak  rad y k a ln y ch  p rzesun ięć  nic 
należy  się spodziew ać  po s ta ry m  
pokoleniu, p rz y zw y cz a jo n y m  do 
m yślen ia  kategoriam i lądow ym i. — 
Zagadnienie to w y m a g a  powolnego 
nas taw ien ia  naszej psychiki już w 
młodości. To p rzeo ran ie  d o ty ch cz a ­
sow ej m entalności w inno g łów nie 
d o ty c z y ć  studiującej m łodzieży  a- 
kademickiej, k tó ra  w  większości 
sw ej nie odbiega od d róg  u to r o w a ­
nych  p rzez  s ta rsze  pokolenie. W e ź ­
m y  ko n k ren te  p rz y k ła d y :  dw ie  u- 
czelnie  akadem ickie  w  Poznaniu , 
najbliżej leżące  tego n ieogran iczo­
nego pola p ra cy  jakim jes t  morze, 
w a rsz ta tu  do k tó rego  w in n y  już z 
racji sw eg o  bliskiego położenia  w y  
c h o w y w a ć  jak najliczniejszy za ­

stęp abso lw en tów , uczelnie te (m a­
m y na myśli W y d z .  ekon. U. P . i 
W . S. H.) sądząc  po ilości p rac  m a­
g istersk ich  i dyp lo m o w y ch  na te ­
m aty  „m orsk ie"  stoją  daleko w  t y ­
le poza innymi uczelniami w  P o l ­
sce, rów nież  nic posiadającym i te ­
go rodzaju p rac  w  nadm iarze. A 
przecież p race  te są  sp raw dzianem  
za in te resow ań  s tuden tów , m ała  ich 
ilość na tem a ty  gosp. - morskie 
św iad czy  na jw ym ow nie j ,  że są  to 
p rob lem y  dla s tu d en tó w  obce, od ­
ległe i n ieopanow ane. P rz y c z y n  t e ­
go szukać  należy  p rzede  w s z y s t ­
kim w  zb y t  n ik łym  uwzględnianiu  
tych  p rzedm io tów , k tó rcb y  p rz y ­
g o to w y w a ły  s tuden tów  do p ra cy  
portow ó-m orsk ie j.

W ynik i tego nas taw ien ia  odczu­
w a ją  bardzo  boleśnie absolw enci 
p racu jący  w  tych  d z ied z in ach ; 
s tw ie rd za ją  oni z rozczarow an iem , 
że mimo dużego p rz y g o to w an ia  o- 
gólnego, nie są  w  stanie podołać 
t ru d n y m  obow iązkom  p ra c y  w  p o r­
cie. D a lszą  k o n sek w en c ją  tego s ta ­
nu rzeczy , to liczny obcy  elem ent 
fa ch o w y  w  n aszy m  porcie  oraz  „e- 
m ig rac ja“ ab so lw e n tó w  w y ższy ch  
uczelni w Po lsce  do zag ran icznych  
uczelni, celem doksz ta łcen ia  się.

Jak  w spom nieliśm y, najdotkliwiej 
od czu w a  ten b rak  orientacji m or 
skiej, zna jdu jący  tak  w ażk i  w y ra z  
w  p ro g ram ach  nauczania  w y ż sz y ch  
uczelni ek .-haud low ych  w  Polsce, 
sam a młodzież, szczególnie ta jej 
część, k tó ra  z p racą  w  handlu m o r ­
skim się ze tknęła .  Od tych  grup 
też w y c h o d zą  g łosy  k ry ty k i  i k o ­
n ieczności zm ian  obecnego stanu. 
C h a ra k te ry s ty c z n y m  jest tutaj głos 
,.,Kota M orsk iego11 A bso lw entów  
W y ższe j  S zk o ły  H andlow ej w  P o ­
znaniu, k tó rz y  zrzeszen i w  Gdyni.
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akcen tu ją  po trzebę  s tw o rzen ia  na 
tej uczelni k a te d ry  „organizacji i 
techniki handlu m orsk iego1'. Głos 
to znam ienny  i ch a ra k te ry z u ją c y  
dobitnie is tniejące pow szechne  na- 
sa tw ien ie  oraz  tę ra żąc ą  d y sp ro ­
porcję, że uczelnia, k tórej  w ięk ­
szość  studiującej m łodzieży  pocho­
dzi z w o jew ó d z tw  zachodnich, po ­
s iada jących  p rzec ież  najwięcej w y ­
robiony s tan  kupiecki i najbogatsze 
trad y c je  handlu  m orsk iego  i że 10 
p e t  s tu d en tó w  W . S. H. z ty ch  w o ­
jew ó d z tw  to w łaśn ie  synow ie  k u p ­
ców , pos iadających  ty m  sam y m  w a 
ruiiki p rzy  odpow iednim  n a s ta w ie ­
niu i p rz y g o to w an iu  zajęcia czo ło ­
w ej pozycji w śró d  p ion ierów  n a ­
szej ekspansji  m orskiej, uczelnia nie 
posiada specja lnego choćby  sem i­
narium  pośw ięconego  handlowi 
m orsk iem u. To też  n a leży  dążenia 
„Koła m o rsk ieg o 11 w y c h o w a w c ó w  
tej uczelni pow itać  z ca ły m  u zn a­
niem i u w a żać  za  p rze łam y w an ie  
d o ty ch czaso w e j „lądowej"1 psychiki 
i k ro k  w s tęp n y  poc iąga jący  za  so­
b ą  dalsze na  d rodze  do  zupełnego

o panow an ia  i w y k o rz y s ta n ia  prze.; 
e lem ent polski b o g ac tw  jakie daje 
morze.

Krokiem takim  to rów nież  o s ta t ­
ni zjazd w y c h o w a ń c ó w  S. G. H. i 
m ocne zaakcen tow an ie ,  że „Siła 
N arodu i po tęga P a ń s tw a  Polskiego 
za leży  p rzede  w szy s tk im  od s z y b ­
kiego i w y d a tn e g o  rozw oju  życia 
go sp o d arczeg o 11 i że rozw ój t e n .o d ­
b y w a ć  się m usi m. in. d rogą  „ ro z ­
b u d o w y  polskiej ekspansji rnor- 
skiej“ . Niemniej w ażn e  jest pod­
kreślenie przez  Zjazd roli elementu 
ludzkiego w yposażonego  w  s p e ­
cjalną w iedzę  fachow ą, jako d e c y ­
dującego o dynam ice rozw oju  go ­
spodarczego .

Iinnym takim  znam iennym  obja­
w em  zw ro tu  w  k ierunku m orza  
jes t  pow stan ie  w  G dyni czasopism a 
pod jakże c h a ra k te ry s ty c z n ą  n a ­
z w ą  „U p ra w a  m orza" .  P ism o to, 
organ  m orsk iego  Kolegium E kono­
micznego, z rzesza jącego  w  Gdyni 
ab so lw e n tó w  w y ż sz y ch  uczelni 
k ra jo w y ch  i zag ran icznych , jest 
p ie rw szy m  i bodaj jedynym  p is­

m em  fa ch o w y m  o w a lo rach  nauko­
w ych , pośw ięconym  w  całości go­
spodarce  morskiej.

W  p rzedm ow ie  do num eru  pierw  
szego  tego perjodyku, m ogącego  
oddać  duże usługi n a  zapleczu, — 
z w ła szcz a  m łodz ieży  akademickiej, 
m am y  w yjaśn ien ie  n a z w y  pisrna 
będącej jego has łem  sz tan d a ro ­
w y m  —  „Niech w ięc U p ra w a  M o­
rza  sk o ja rzy  się tak  sam o mocno 
w  s łow nic tw ie  n aszy m  jak to od 
daw ien  d a w n a  s ta ło  się z u p ra w ą  
roli. Niech zes taw ien ie  tych  w y r a ­
zów  oddaje n a jp ie rw sze  znaczenie 
m orza  dla Polski, •niech głosi jego 
niezm ierzoną  w a r to ść  gospodarczą ,  
n iech  za w sze  m ów i P o lakom , że 
ty m  sam ym , co rola, jest dla ich 
p ra c y  —  m o rz e “ .

H asło  t ow inna  p rzed e  w s z y s t ­
kim  w  ca łe j  rozciąg łości zrozum ieć 
m łodzież akadem icka ,  od jego bo ­
wiem  zrozum ien ia  i rea lizow ania  
za leży  p o tęga  m o c a r s tw o w a  Polski.

A. Z.

Młodzież polska 
w Stanach Zjednoczonych A. R.

iW bieżącym  num erze rozpoczy­
nam y drukow ać cykl a rtyku łów , o- 
m aw iającyoh zagadn ien ie  em ig rac ji 
po lsk iej. D ział ten  prow adzić będzie 
p. m g r  M a ria n  M aniew ski, znany  na 
te ren ie  tu te jszym  działacz w śród 
e m ig rac ji — re fe re n t p ro p ag an d o ­
wy Tow. Pom ocy  P o lo n ii Z ag ra ­
nicznej. Ja k o  p ierw szy  a r ty k u ł d ru ­
ku jem y  o ry g in a ln ą  korespondencję  
red . W ład y sław a O rzelskiego w spół­
p raco w n ik a  Św iatow ego Związku 
P o laków  z Z agran icy .

Redakcja.

/agadn ien ie  m łodz ieży  na te re ­
nie Polonii w  U. S. A. staje się c o ­
raz  bardzie j aktualne , co raz  b a r ­
dziej w y s u w a  się na  czo ło w e  miej­
sce w  'życiu o rgan izacy jnym , kul­
tura lnym , o św ia to w y m , w y c h o ­
w a w c z y m  i n a ro d o w y m . Już  w  ro ­
ku ub ieg łym  na Sejm ie Zjednocze­
nia Polsk iego R zym sko - Katolic­
kiego, odbytym  w  W ilkes - Barre 
(PensyIvania) zau w aży liśm y  wielu 
delegatów , rep rezen tu jący ch  m łodą 
generac ję ,  —  a po raz  p ie rw szy  w 
historii S e jm ów  organizacji  pol­
skich w  U. S. A., —  m łodzież od­

by ła  sw e  w łasne  posiedzenia, r a ­
dziła nad różnym i problem am i, p ro ­
w adz iła  dyskusje  n a  ak tua lne  i ż y ­
w o tn e  tem a ty ,  d o ty czą ce  jej roli i 
znaczen ia  w  organ izac jach  polskich.

I chociaż sesje te nie w y d a ły  ja ­
k ichkolw iek kon k ren ty ch  re z u l ta ­
tów , to jednak  b y ły  to zaczą tk i  
w iększego  za in te reso w an ia  —  z ich 
s t ro n y  —  n aszy m  życ iem  o rg a n iz a ­
cy jnym .

T ę  sam ą  m łodzież  w idzieliśm y 
na osta tn im  Zjeździe R ad y  Polonii 
A m erykańsk ie j ,  o d b y ty m  ostatnio 
w  m. Chicago, tę s am ą  m łodzież 
sp o ty k am y  n a  zebran iach  Gmin 
Zw iązku  N arodow ego  Polskiego, 
O sad  Zjednoczenia P olsk iego  R zym  
sko-Katolickiego, O ddzia łach  M a­
c ie rz y  Polskie j —  jes teśm y  św ia d ­
kam i za in te reso w an ia  z jej s t ro n y  
wszelkim i p rze jaw am i ży c ia  n asze ­
go. W id z im y  po k aźn y  p rocen t m ło ­
d z ieży  inteligentnej, c z y  też młodej 
inteligencji zaw o d o w ej  —  w idzim y 
ją p rz y  w a rsz ta ta c h  p ra c y  —  w ie- 
1 uz nich w y s u w a  się n a  czo łow e 
miejsce, bądź to sw y m i zdolnościa­
mi, bądź  to n iezw y k ły m i zale tam i

ch a rak te ru ,  b ąd ź  to w re szc ie  w y ­
ra źn y m  nas taw ien iem  polskim.

M łodzież, g rupu jąca  się przy  
o rgan izac jach  polskich, zalicza się 
do lepszego elementu. Na 111 Z jeź­
dzie R a d y  w  Chicago, b y ły  jej p re ­
zes p. Józef Kania, p rzem aw ia jąc  
na  jednej z sesji, podkreślił  fakt 
dość znam ienny, a m ianow icie  to. 
że  w ś ró d  m łodz ieży  należącej do 
polskich organizacji nie m a p rz e ­
stępczości ; w y c h o d ząc  z tego z a ­
łożenia p. Kania po łoży ł szczegól-

Kawa dla Ciebie i Twego Dziecka
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ny nac isk  na to, ażeb y  p rz y  o rg a ­
nizacjach n a sz y ch  tw o rzo n o  sp e ­
cjalne fundusze na akcję spo łeczną 
w śró d  m łodzieży  naszej na  terenie 
U. S. A. P a n  Kania gorąco  zalecał 
u rządzan ie  za w o d ó w  spo rtow ych , 
jak rów nież  bu d o w an ie  O ddz ia łów  
M ałoletnich p rz y  poszczególnych 
organ izac jach  polskich.

„ W y  —  panow ie  profesjonaliści 
(ludzie w olnych  z a w o d ó w )  p o w in ­
niście się zająć m łodz ieżą11 — m ó ­
wił p. Kania.

P rze g lą d a jąc  szereg i tej inteli­
gentnej m łodzieży  —  na front w y ­
sunął się —  na Zjeździe R a d y  —  
m łody  p ra w n ik  ze s tanu  Minesota, 
adw. Franciszek Nahurski z St. 
Paul, którego  C enzor Z w iązku  N. 
P. za  w z ó r  p o s taw ił ;  b y ł  on dele­
gatem  Centrali  M innesock ie j ; gdy 
głos zab ie ra ł  po polsku —  językiem  
p o p ra w n y m  —  d o b rą  polszczyzną. 
Do tego  typu  za liczyć m ożna  ad w . 
Fran. Klekotkę, re d a k to ra  organu 
Polskiego Klubu M iędzykolegia lne- 
go w  Filadelfii, do tego typu  zali­
czyć  m a m y  za szczy t  prof. M. Szym  
czaka i w ielu innych, i n azw iska  
ich polskie niezmienione —  w nieść  
na listę dzielnych  k ie ro w n ik ó w  w  
życiu  naszym  w  U. S. A .

W e  w szy s tk ich  po czy n an iach  
z b io ro w y ch  na teren ie  Polonii w  U. 
8. A. —  m łodzież  n a sz a  zajmuje 
dziś już po w ażn e  p laców ki i
z każdym  rokiem  będzie  jej
w ięcej —  reprezen tac je  jej na Sej­
mach organizacji n aszy ch  będ ą  c o ­
raz liczniejsze, a p rzez  to sam o po ­
głębiać się będzie i um acn iać
w p ły w  m łodego  elem entu  na  ogól­
ny bieg życ ia  polskiego w  ty m  k r a ­
ju —  na w szy s tk ich  jego odcinkach. 
A więc stopn iow o zm ienia się całe 
oblicze Polonii A m erykańskiej ,  na 
aren ie  życia , c o ra z  w y raźn ie j  z a ­
ry so w u je  się —  m łodzież.

M łodzież garn ie  się do naszego 
życia , lecz jednocześnie spodziew a 
się z naszej s t ro n y  poparcia ,  —  do­
m aga się —  już te raz  rep rezen tac j i  
w  za rząd ach ,  d y re k to r ia tach  n a ­
szych  c z o ło w y ch  organizacji —  re ­
prezentacji,  k tó ra  się jej słusznie 
należy.

C iała  w y k o n a w c z e  i u s taw o d a w  
cze naszych  organizacji m uszą  się 
odm ładzać ,  nie od razu, ale drogą 
sy s tem a ty cz n eg o  p rocesu  ewolucji. 
Już  dziś w ielką  t ro skę  o m łodzież 
w y k a zu ją  te sam e organizacje. 
Ś w iad cz y  o tym  m. in. uchw ała , 
p o w z ię ta  p rzez  R adę  Szkolną Zw.

N arodow ego  Polskiego, do tycząca  
dalszej ro z b u d o w y  Kolegium Zw iąż 
kow ego  w  C am bridge  Springs, 
Pensy lvan ia .

M łodzież polskiego pochodzenia, 
a zw ła szcza  elem ent inteligentny,— 
młodzież, k sz ta łcąca  się na u n iw e r ­
sy te tach ,  jak -i abso lw enci poszcze­
gólnych w y ż sz y ch  zak ład ó w  nau ­
ko w y ch  w  U. S. A. garnie się do 
życia  polskiego. T w o rz y  ona o rg a ­
nizacje (k luby u n iw ersy teck ie  i mło 
dzieżo w e) działa jące jednak w 
zam kn ię tych  sw y ch  granicach. W i­
doczny jest b rak  łącznika, pom ię­
dzy  s ta rsz ą  i m łodszą  generacją ,  
b rak  zrozum ienia, —  s ta rs i  m yślą 
inaczej, —  m łodzież inaczej.

Młodzież idzie naprzód  w  p rz e ­
c iw ieńs tw ie  do p rzesądzonego  już 
dziś k o n s e r w a ty z m u ; garnie się do 
nauki, —  a p ow odow an i am bicją i 
miłością w ła s n ą  rodzice s ta ra ją  się 
za w sze lką  cenę dać  sw y m  dzie­
ciom, jakie takie w y k sz ta łcen ie ;  
dużo jest m łodzieży  na u n iw e r s y te ­
tach, —  a  z końcem  każdego  roku 
szkolnego idą w  św ia t  n o w e  siły.

Polonia zasila się e lem entem  in­
teligentnym , odpow iednio  p rz y g o to ­
w an y m  do d ro g i  życiow ej.

Nic b rak  jest też i m łodym  ini­
c ja ty w y .  Oto S to w arzy szen ie  S tu ­
d en tó w  i A lum nów  Polsk ich  w  A- 
m ery c e  nada ło  drugi H o n o ro w y  
Medal Zasługi Jego  Eminencji K ar­
d y n a ło w i Je rzem u  M undeleinowi w 
Chicago. U ro c zy s ty  ak t w ręczen ia  
M edalu odby ł się w  rezydencji  
K ardynała , a dokonał go p rezes  
s to w arzy szen ia .

W  roku  ubiegłym  p ie rw szy  taki 
medal u s tan o w io n y  przez  S t o w a ­
rzyszen ie  S tu d en tó w  o trzy m a ł  Pan  
P re z y d e n t  S ta n ó w  Zjednoczonych  
Franklin Roosevelt.

W y b ó r  osoby do odznaczenia  
o d b y w a  się p rzez  w szy s tk ich  człon 
kó w  tej organizacji na te ren ie  k r a ­
ju. O rgan izac ja  dzieli się na różne 
kluby. K ażdy klub nadsy ła  t rz y  
nazw iska, z k tó rych  za rząd  g łów ny  
s to w arzy szen ia  z siedzibą  w  Chi­
cago —  w y b ie ra  tego, kto  o t r z y ­
mał najwięcej g łosów.

In ic ja tyw a  m łodzieży  ak ad em ic ­
kiej p rze jaw ia  się i w  w y d a w an iu  
licznych pism, jako o rg an ó w  po^ 
szczególnych  klubów. D rukuje  się 
je w  języku angielskim, są  jednak 
w y ją tk i  —  tu i tam  sp o ty k am y  a r ­
ty k u ły  i wzm ianki —  napisane po 
polsku.

I choć  nasza  m o w a  ro d z im a za ­
s tęp o w an a  jest obcą, to z ła tw ośc ią  
podchodz im y do zagadnien ia  m ło ­
dzieży, ku ltyw ując  w śró d  niej dzie­
je Narodu Polskiego, jego tradycje., 
obyczaje ,  pieśń, l i te ra tu rę  i sztukę-

Do tego n a leż y  dodać jeszcze 
sport, —  popisy  w spó łzaw odn iczę  
(sportow e), w ycieczki do Polski. 
Oto zasadn icze  czynniki, k tó re  m u­
sim y w  życiu p ra k ty c zn y m  s to so ­
w a ć  —  w  czyn  w p ro w a d z a ć  — 
stopniowo, planowo, sy s te m a ty c z ­
nie i stale, a w ó w c z a s  nic będz ie ­
m y mieli o b a w y  o polskość m łode­
go pokolenia.

W ładysław  Orzelski.

OŁÓWKI SZKOLNE,  BIUROWE I TECHNICZNE 
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Mateusz Siuchniński

Czy Kazimierzowi III przysługuje tytuł 
„Wielki”?

v.
S p ra w a  ś ląska doczeka ła  się o- 

sta tecznej za  p an o w an ia  Kazimierza 
likwidacji w  układzie  prask im  z ro ­
ku 1356. P ra w ie  ca ły  ten czas, k tó ­
ry  upłynął od pokoju n am y s ło w ­
skiego z 1348 roku do om aw ianego  
układu  w P rad ze ,  w y p e łn i ły  k ró ­
lowi w alki o Ruś. D opiero po sil­
n y m 'u s a d o w ie n iu  się w e  L w o w ie  i 
Haliczu, co nastąp iło  w roku 1352, 
m ó s ł  Kazimierz: p rzys tąp ić  do d e ­
fin ityw nego ro zs trzy g n ięc ia  z a ta r ­
gu z Karolem IV —  L u k sem b u r­
giem o Śląsk.

Po  przejściu osta tn iego  ju i  
sp rzy m ie rzeń ca  polskiego nad  O- 
drą, Bolka św idnicko - jaw orskiego , 
znanego nam  dobrze  z w o jny  1345 
— 1348 roku, na s tronę  luksem bur­
ską, co jest znow u  pew nego  ro d z a ­
ju k lęską d y p lo m aty czn ą  Polski, a 
z w y c ię s tw em  Czech, zw iązek  zie­
mi nadodrzańsk ie j  z d aw n ą  m ac ie ­
rz ą  —  P o lską  u t r z y m y w a ł  się je ­
szcze ty lko na bardzo  s łab y m  ogni­
wie. O gniw em  ty m  b y ła  za s ta w io ­
na kró low i polskiem u przez  B o le ­
s ła w a  księcia  brzesk iego  w 1341 r. 
ziemia n am y s ło w sk a  (Kluczbor;;. 
B yczyna) .

P rz y c z y n ą  naw iązan ia  uk ładów  
w  P ra d z e  b y ła  s p ra w a  Bolka. Ka­
rol IV n a rzec zo n y  Anny św idn ic ­
kiej b ra ta n icy  i jedynej dziedziczki 
Bolka, a co za  tym  idzie m ożliw y 
jego spadkobierca ,  chcąc zapew nić  
sobie p rzy sz ły  spadek  św idnicko  - 
jaw orsk i,  podjął z Ludw ikiem  w ę ­
gierskim  jako w ujem  A nny i Kazi­
m ierzem  rokow an ia ,  k tó ry ch  c e ­
lem m iała być zgoda  ich na to m a ł ­
żeń s tw o  i rezygnac ja  króla  polskie­
go z p ra w  do Ś w id n icy  i J aw o ra .

O bydw ie  s t ro n y  p rz y s tę p o w a ły  
do u k ład ó w  z silnymi a tu tam i w 
ręku. O b y d w ie  też s t ro n y  chcia ły  
coś kupić i m ia ły  coś do sp rz ed a ­
nia. Karol IV posiadał Śląsk, p ra ­
w a  suw eren n e  do P ło ck a  i Bolka 
św idnicko  - jaw orsk iego  w  swoimi 
obozie, a jego g łó w n y m  zamiar.en: 
by ło  sk om asow an ie  Ś ląska całego 
bez re sz ty .  Kazimierz był w  posia­
daniu w y że j  w spom nianego  z a s ta ­
wu n am y sło w sk ieg o  i fak tyczn ie  
zho łdow anego  P ło c k a ;  jego zaś 
pragnien iem  b y ła  w y łą c z n a  su- 

^re tm ość i nie tylko de facto ale 
mrę naęk. ca łym  M azow szem

w ra z  z P łock iem . O b y d w a j w łaśc i­
wie mieli ró w n e  szanse . P o łożen ie  
Karola IV pogarsza ło  to, że on p ro ­
sił, z drugiej jednak s tro n y  Kazi­
m ierzow i m usiało za leżeć  na po ­
spiechu, pon iew aż  a b so rb o w a ła  go 
znow u  k w e s t ia  ruska, N iczego w ięc 
nie brak ło , żeby  się t ran sak c ja  han ­
d low a odbyła .  Z w y c ię s tw o  w  niej 
i w iększe  ko rzyśc i  n a leża ły  do lep­
szego kupca. Z w y c ięży ł  Karol IV, 
n ieod rodny  syn  Ja n a  L u k sem b u r­
ga. Kazimierz w y ra z i ł  zgodę m  
m a łżeńs tw o , z rzek ł  się p ra w  do 
k s ięs tw  Bolka, oddał w spom niany  
już z a s ta w  n am y sło w sk i  i z r e z y ­
gnow ał z tych  pieniędzy, k tó re  po ­
ży czy ł  by ł  k iedyś  Karolowi i jego 
ojcu. W sz y s tk o  to za anulow anie  
p rzez  Karola IV jego w ięcej niż pro 
b lem aty czn y ch  p ra w  do k s ięs tw a  
płockiego, k tó re  i tak, jak to już 
w y że j  podniosłem, by ło  fak tyczn ie  
Kazimierzow i zho łdow ane i k tó re  • 
go trudno  by łoby ,  jeżeli nie w p ro s t  
niemożliwe, Karolowi w  razie c z e ­
go bronić.

Oto w  jakich okolicznościach u- 
t rac i ła  P o lsk a  Śląsk  i oto d laczego 
m iędzy  innymi je s te śm y  obecnie 
na p rz y k ła d  skazani na w y s łu ch i­
w anie  w y g ła sz a n y c h  z w r o c ł a w ­
skiego rad ia  audycy j,  w k tó ry ch  
się m ówi, że pod L ignicą w  1241 r. 
obronił Europę p rzed  T a ta ram i 
książę  „niem iecki"  (!) Heinrich der 
F rom m e. Żeby rodow itego  P iasta ,  
p ra w n u k a  w  prostej linii B o les ław a  
K rzy w o u s teg o  n a z w ać  księciem  
niemieckim, to t rz e b a  tak  znać  hi­
storię, jak L loyd  O eorge  geografię.

W r a c a ją c  jeszcze do Ś ląska  — 
czy  był 011 do u ra to w a n ia ?  P o m i­
n ą w sz y  już to, że o b y d w a j L uksem  
burgow ie ,  Jan  i Karol byli moim 
zdaniem  a d w ersa rzam i  o n ierów nie  
w ięk szy ch  od K azim ierza zdolno­

ściach do rządzenia ,  to jednak  m u ­
sim y sobie powiedzieć, że król pol­
ski w  ciągu tych  23 lat od chwili 
w s tąp ien ia  na tron, m iał nie jedną 
okazję  do odniesienia zw y c ię s tw a  
lub ty lko zm niejszenia  ro zm ia ró w  
klęski. R easum ując :  jakie b y ły  z a ­
sadnicze b łęd y  kaz im ierzow ej poli­
tyk i w obec  Ś lą sk a?

Kazim ierz: 1) ro z s trzy g a ł  k w e ­
stię ś lą sk ą  w p ie rw  w  parze  z p o ­
m orską ,  —  w skutku  p rz eg ra ł  o b y ­
dw ie; potem  —  łącznie ze sp raw a  
ruską , w  sku tku  p rz eg ra ł  i to o s ta ­
tecznie tę p ierw szą.

2) Ufał Luksem burgom .
3) Z as to so w a ł w  zupełnie n ieod­

pow iednim  m om encie, w  czasie 
w ojny  1345— 48 r. tak ty k ę  Quintu- 
sa  Fab iusa  M axim usa i

4) nie z jednał sobie ani jednego 
sp rzym ierzeńca ,  na k tó ry m  m óg ł­
b y  bezw zględn ie  polegać, bo —  n a ­
w e t  sojusz polsko - w ęg ie rsk i nie 
w y d a ł  p rzynajm nie j  w  ty m  okresie 
ow oców . Nie potrafił Kazimierz u- 
tw o rz y ć  łącznie z Karolem R o b e r­
tem, c z y  później z Ludw ikiem  
w spólnego  frontu  an ty luksem bur-  
skiego, o k tó ry ,  g d y b y  b y ł  stanął, 
ro zb iły b y  się w szelk ie  an typolsk ie  
zak u sy  czeskie, luksem burskie.

Kończąc ten drugi, jak gdyby  
rozdzia ł dzie jów  panow an ia  Kazi­
m ierza  III, na jeszcze jedno ch c ia ł­
bym  zw róc ić  uw agę, a m ianow ic ie :  
jeżeli w  stosunku  do  om ów ionych  
fak tó w  z a ch o w a m y  usta loną już 
od w iek ó w  terminologię, w  k tó re j  
to co jes t  czarne  n a z y w a  się tylko 
cz a rn y m , a nazw ę białego nosi ty l­
ko to, co  jest rzeczy w iśc ie  białym, 
to —  Kazimierz III za  takie a nie 
inne rozw iązan ie  kw esti i  pom or­
skiej i śląskiej, w ielk im  u zn an y  być  
nie może. (C iąg dalszy  nastąpi)

Tylko z tym znakiem jest p r o u - 
d z lu o  od blisko 150 lot znano porcelano

Ć M I E L Ó W
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Kilka uwag na temat sytuacji prawnej 
Wolnego Miasta Gdańska

P ozyc ja  P o lsk i n ad  B ałty k iem  
jes t fu n d am en ta ln y m  zagadnien iem  
m ocarstw ow a śei Polsk i, n a js ła b ­
szym  zaś p u n k tem  te j pozycji to 
„sp raw a G dańska". Redakcja.

S p ra w a  g d ań sk a  nie jest z a g a d ­
nieniem ty lko dnia dzisiejszego. P o ­
siada ona przecież , jeśli się tak  w y ­
razić m ożna, tradyc ję  długich w ie ­
kó w  tudzież n iepokojące a s p e k t /  
n a  p rzysz łość .

Już  od XV w ieku  istniała cięż­
ka  do ro zw iązan ia  i pow odująca  
ca ły  sze reg  trudności w  życiu  po ­
li tycznym  R zeczypospolite j,  s p ra ­
w a  G dańska . C a ły  trag izm  z a g a d ­
nienia polegał na tym , iż Gdańsk, 
z w ią zan y  gospodarczo  ze sw y m  
n a tu ra lnym  zapleczem , Polską , pod 
w zg lęd em  n a ro d o w o śc io w y m  i ku l­
tu ra lnym  był obcym  elem entem  w  
łonie R zeczypospolite j,  a do tego 
w y p o saż o n y m  w  ca ły  sze reg  u p ra ­
w nień  n a tu ry  politycznej, da jących  
p o zo ry  n iezaw isłośc i (np. p raw o  
legacji).

L eżąc  u w y lo tu  polskiego s y s t e ­
mu w odnego  i s tanow iąc  b ram ę w y  
p ad o w ą  naszego na tura lnego , h is to­
rycznego  szlaku handlow ego, b ie­
gnącego  z po łudnia  na północ, by ł 
G dańsk  n ieste ty  także  jednym  z o- 
gn iw  kierunku niemieckiego, i d ą ­
cego z zachodu na w schód , s ł y n n e ­
go germ ańsk iego  „D ran g  nach  O- 
s ten “ . S tąd  dążenie G dańska  do jak 
najdalej idącej sam odzielności, s tąd  
ciągłe n ieporozum ienia i tarc ia .

Jed n ak że  z biegiem lat m o m e n ­
ty  gospodarcze , a p rzede  w s z y s t ­
kim d łu g o trw a ło ść  w za jem nego  
w sp ó łży c ia  w  ram ach  jednej pań­
s tw o w o śc i  w y tw o r z y ły  silne w i e ­
ży, k tó re  dobitnie u w y d a tn i ły  się 
w  t rag iczn y ch  chw ilach  rozb io rów  
Polski. G dańsk  w iern ie  s ta ł  p rzy  
R zeczypospolite j,  wszelkim i siłami, 
n a w e t  zbrojnie, b ron iąc  się p rzed  
o d e rw an iem  od Polski.

P o  wojnie św ia to w e j  sp ra w a  
gdańska od ży ła  na nowo. 13 punkt 
w a ru n k ó w  P re z y d e n ta  W ilsona, z 
dnia 8 s tyczn ia  1918 roku, z a p e w ­
niał P o lsce  w o ln y  dostęp do morza- 
Traktat w ersa lsk i  w  dużym  jednak  

stopniu og ran iczy ł  tą  w olność, t w o ­
rząc  w  art.  100— 108 W olne  M iasto 
Gdańsk. T w ó rc y  W olnego  Miasta 
p o w o ły w a li  się p rz y  ty m  na p rz e ­
szłość i na t rad y c ję  polsko - gdań­
skiej w sp ó łp racy .

Co do p ra w n eg o  ch a rak te ru  W . 
M. G dańska , to to czy ły  i toczą się 
po dzień dzisiejszy zacięte  spory.

G dańsk  i część  n au k o w có w  nie­
mieckich stoi na s tanow isku ,  iż ist­
nieje n iezależne pańs tw o  gdańskie. 
W7ładze gdańskie niejednokrotnie  
d o m ag a ły  się na forum m ię d z y n a ­
ro d o w y m  uznan ie  sw ej p ań s tw o ­
wości i s tw ie rd zen ia  sw y ch  cech  
jako podmiotu p ra w a  narodów . Ż ą ­
dania takie b y ły  jednak  s tale  o d ­
rzucane  p rzez  Ligę N aro d ó w  jako 
b ezp rzed m io to w e i niecelow e.

P rzy jąć  w ięc na leży  pogląd d ru ­
giej g ru p y  p ra w n ik ó w  (np. prof. 
Julian M akow ski, prof. W a lte r  
Schucking), k tó rzy  tw ierdzą ,  iż W- 
M. G dańsk  jest tw o rem  o zależnej 
s t ru k tu rze  politycznej, na k tó ry  ro z­
c iąga  się su w eren n o ść  P a ń s tw a  Pol 
skiego.

P o za  t rak ta te m  w ersa lsk im  is t ­
nieją jeszcze  inne ty tu ły  praw ne, 
regulujące b y t  W . M. G dańska . I 
tak w ym ien ić  p rzede  w szy s tk im  na 
leży  konw encję  polsko - g d ań sk ą  z 
dnia 9 lis topada 1920 roku, b ęd ącą  
w ykonan iem  postanow ień  t rak ta tu  
w ersa lsk iego ,  tudzież tzw . um ow ę 
W a rs z a w s k ą  z 24 październ ika  
1921 roku. P o w y ż s z e  ty tu ły  p r a w ­
ne regulują t r z y  na jw ażn ie jsze  dzie 
dż iny :  ustró j  w e w n ę t rz n y  W . M
G dańska , jego s tosunek  do Ligi N a­
ro d ó w  oraz. do Polski.

S tosunki w e w n ę trz n e  reguluje 
ko n s ty tu c ja  W . M. G dańska  z dnia 
11 maja 1922 roku, pow ołu jąca  je ­
d no izbow y  p ar lam en t jako w ład zę  
u s ta w o d a w c z ą  i sena t  jako w ład zę  
w y k o n a w czą .  Ż adna  zm iana k on­
s ty tucji  nie m oże b y ć  dokonana 
bez zg o d y  Ligi N arodów , będącej 
g w a ra n tk ą  tejże konstytucji.  O pie­
kę nad W . M. G dańskiem  s p ra w u ­
je L iga N arodów , re p rez en to w an a  
p rzez  W y so k ieg o  Kom isarza, p e ł ­
niącego rolę a rb i t ra  w  sporach  mię 
d zy  Sena tem , a R ząd em  R zec zy p o ­
spolitej. W y so k i  K om isarz posiada 
jedno bardzo  w a żn e  u p ra w n ie n ie ; 
p o w o łan y  jes t  m ianowicie, g d y  te ­
go zajdzie po trzeba ,  do w z y w a n ia  
pom ocy  sił zbro jnych  P a ń s tw a  Pol 
skiego, b y  ta zapew niła  obronę lą­
d o w ą  G dańska .

S p o rn y m  jest zagadnien ie  sch a ­
ra k te ry z o w a n ia  i n o rm o w a n ia  s to ­
sunku W. M. G d ań sk a  do R zeczy  
pospolitej Polskiej. O drzuca jąc  a li- 
mine tezę, iż G dańsk  jest podm io­
tem p ra w a  narodów , p rzy jąć  należy  
tezę, g łoszącą, iż W . M', G dańsk  
jest ty lko au tonom iczną  k o rporac ją  
te ry to ria lną ,  na k tó rą  rozciąga się 
su w eren n o ść  P a ń s tw a  Polskiego.

W y p ły w a  to stąd, iż G dańsk  nie 
posiada p ra w a  legacji, a jego in te­
re só w  zag ran icą  broni R ząd  Polski. 
E x eq u a tu r  dla konsulów  p ań s tw  
obcych  udziela P re z y d e n t  R z e c z y ­
pospolitej. G dańsk  nie m oże z a w ie ­
rać  u m ów  m ięd zy n a ro d o w y ch ,  s a ­
modzielnie nie m o że  zac iągać  poży  
czek zagran icznych , koleje port  i 
drogi w odne  adm in is tro w an e  są 
bądź p rzez  P o lskę  bądź  p rzez  R a ­
dę Po rtu  i D róg  W od n y ch ,  b ędącą  
in s ty tuc ją  m ieszaną  ■ polsko - g d ań ­
ską, Dalej W . M. G dańsk  należy  

do polskiego obszaru  celnego.
P o d  w zg lędem  rozw oju  s to su n ­

k ó w  polsko - gdańskich , to podzie­
lić je m ożna  z g rubsza  nli d w a  
g łów ne  o k re sy :  od początku  W . M. 
G dańska  do 28 maja 1933, a w ięc  
do chwili w y b o ró w , z k tó ry ch  n a ­
rodow i socjaliści zdobyli w iększość  
i od 28 m aja  1933 —  po dzień dzi­
siejszy. O kres  p ie rw szy  cechują 
liczne sp o ry  w y w le k a n e  p rzez  
G dańsk  na forum m iędzynarodow e- 
O kres  drugi pod tym  względem  
przyn iós ł  polepszenie, n iepokoją­
cym  na tom ias t  jest fakt c a łk o w ite ­
go p o d p o rząd k o w an ia  się gdańskiej 
partii na ro d o w o  - socjalis tycznej 
n iemieckim w ład zo m  party jnym . 
N arodow i socjaliści gd ań scy  per 
fas et nafas dążą  do zniszczenia o- 
pozycji. k tó ra  dziś w łaśc iw ie  już 
nie istnieje. Jedyn ie  elem ent polski 
za ch o w a ł  w G dańsku  s w ą  n iezaw i­
słość i pomimo znacznych  t r u d n o ­
ści u trzym uje ,  a n a w e t  pow iększa  
ostatn io  sw ó j s tan  posiadania.

P o d czas  w y b o ró w :  
w  1920 r. -— 9321 g łosów  polskich
w  1923 r. —  7212 „
w  1927 r. — 5764 ,.
w  1930 r. —  6377 ,,
w  1933 r. —  6743
w  1935 r. —  8294 „

N arodow i socjaliści w  myśl 
s w y c h  haseł, p rzystąp il i  do k o m ­
pletnej p rz eb u d o w y  życ ia  g o sp o ­
darczego  w  duchu to ta l is tycznym  i 
z a sa d y  w o d z o s tw a .1 W p ro w ad zo n e  
zo s ta ły  zw iązki p rzy m u so w e  z a w o ­
dowe.. organizacje  s tanow e , w sz y s t  
ko oczyw iśc ie  w  ram ach  w s z e c h ­
w ładne j  partii. W  ten sposób, po- 
fnimo istnienia niezmienionej s y tu a ­
cji p raw nej,  w  G dańsku  za sz ły  i za 
chodzą  daleko idące zm iany  fak­
tyczne , częs tok roć  sp rzeczne  z d u ­
chem norm  p raw n y ch ,  a to p rzez  
zunifikowanie form  życ ia  sp o łe c z ­
nego i gospodarczego  z R zeszą  Nie 
rniecką. M A K S Y M I L I A N  R Y L K K
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Jan Harwas

(Dokończenie.)
W  poprzednim  a r tyku le  b y ła  

m o w a  o tym, że n a p ra w a  w  sp ra ­
w ach  społeczno  - w y c h o w a w c z y c h  
rozpocząć  się pow inna  od w y t w o ­
rzenia atm osfery w ych ow aw czej. 
Chodzi o to, by  p rzedstaw ic ie le  po­
szczegó lnych  za w o d ó w  w y k o n y w a ­
li sw e  p race  pod k ą tem  widzenia 
spo łecznym , w y ra ż a ją c y m  się np. 
u lek a rzy  w  sze roko  pom yślanych  
oś ro d k ach  zd ro w ia  oraz  z dobrze 
o p ra co w an ą  ro b o tą  profilaktyczną, 
higieniczną, u p ra w n ik ó w  w  spo­
łecznym  p oradn ic tw ie  p ra w n y m , a 
ro ln ików  nie tylko w  ulepszaniu 
m etod  produkcji ale i w  obznajo- 
mieniu w  całej różnorak ie j  drodze, 
jaką  przechodzi p ro d u k t  ■ ro lny  od 
w y tw ó rc y  do k o n su m en ta  itd. P oza  
tym  w szy s tk im  o d cz u w a  się jed­
nak, że ab y  dopełnić p ra cy  spo ­
łeczno w y c h o w aw c ze j ,  p rz y  u- 
w zględnianiu  nie tylko jednostek, 
ale ca łego  spo łeczeństw a , na leży  
w y n a le źć  cem ent zesp a la jący  poje- 
dyńcze  wysiłki. T y m  cem en tem  to 
ideały w y ch o w a w cze . A w ięc k w e ­
stią życ ia  w  in te re su jącym  nas  z a ­
gadnieniu, to :  jakie są polskie idea­
ły  w y ch o w a w cze?  B ez nich b o ­
w iem  nie m ożna  pom yśleć  żadnej 
uczciw ej p ra c y  w y ch o w aw cze j .

99 U podstaw pra-
Idea ły  p rzed w o ln o śc io w e nie są 

dziś aktualne . S z c z y to w a ły  one w  
w y w a lczen iu  niepodległości. Idea ły  
s ta rszeg o  sp o łeczeńs tw a , bazu jące  
w  św ia topog lądach  n iead ek w atn y ch  
do w spó łczesnośc i  rów nież  nie m o ­
gą stać  się punk tem  w yjścia  dla 
naszy ch  czasów . Dał tem u w y ra z  
m in is te r  C zerw ińsk i  10 lat tem u w 
przem ów ien iu  do n auczycie ls tw a 
polskiego. P rz e s tr z e g a ł  on z w ła ­
szcza  p rzed  n e rw o w y m  pośpiechem 
w  szukaniu  n o w y c h  ideałów , za le ­
ca jąc  na razie dokładnie ana lizo­
w a ć  to cośm y  odziedziczyli, w y p ę ­
dzić z św iadom ości polskiej resz tę  
idea łów  narzuconych  nam  przez  za 
b o rc ó w  jak np. ideał posłusznego 
u rzędnika, b iu ro k ra ty ,  u ległego pod 
danego  itd. Minęło lat dziesięć. D zi­
sie jszy  m inister o św ia ty  p. Ś w ię to -  
s ław sk i daje już w  licznych sw y ch  
enuncjacjach pew ne  w skazan ia  
p ra k ty c zn e  i realne, m ów iąc  o o b y ­
w ate lu  w y c h o w a n y m  na głębokim 
podkładzie  e tycznym , naw sk ro ś  
m ora lnym , zd ro w y m  i n iekom pro- 
m isow ym . S ą  to jednak p rz y  bliż­
szej analizie cechy, k tó re  p rzy ję te  
być m ogą ubigne i ab omnibus, — 
czy li  —  nie za w ie ra ją  dystynkcji 
specyficznych  dla rzeczy w is to śc i  
polskiej. —  Jak  w idać  s p ra w a  nie

Polecam
autobusy luksusowe na wycieczki 
towarzystw —  
krajoznawcze 
i zagraniczne
po cenach bezkonkurencyjnych

jest tak  ła tw a .  W o b e c  tego n ie  p o ­
zostaje  n am  nic innego, jak w y k re ­
ślić rolę w y c h o w y w a n ia  w  s y s te ­
mie k u l tu ro w y m  w  ogóle, a zn a c z e ­
nie ideałów  i co się na ich w y tw o ­
rzenie sk ład a  —  w w ychow an iu .  
P rz e z  sy s tem  k u l tu ro w y  rozum iem

BEZ BÓLU
S  K U T E  C Z N I E

U  S  U  w  A

O D C I S K I
B R O D A W K l M ^  .

I Z G R U B I  E N I A  S K Ó R  Y  i > |
P t  V  N

KLAWIOL
A P .  K O W A L S K I

kom pleks w szy s tk ich  czynności, za 
pom ocą k tó ry ch  dane spo łeczeń ­
s tw o  w y tw a rz a  sobie te w artości ,  
k tó re  decydu ją  o u trzy m an iu  się ; 
prężnien iu  danego  sp o łeczeń s tw a  
na pow ierzchn i życia . P o n iew aż  
zaś  w y tw o rz o n e  w a r to śc i  w y m a ­
gają znow u opieki ze s t ro n y  c z ło ­
wieka, k tó ry  posługując się nimi, 
musi rów nież  i je obsług iw ać  — 
p o w sta je  w tó rn a  zależność  cz y n ­
ności ludzkich od w ar to śc i  ku ltu ro ­
w y ch .  Każde sp o łeczeń s tw ^  y i/ .r -  
kazu je  n iep rze rw an ie  sw e  funk~„e 
do ras ta jące j  do udziału  w  kulturo- 
tw ó rs tw ie  —  m łodzieży . S tą d  ce n ­
tralne znaczenie  w y c h o w a n ia  jako 
czynnośc i  polegającej na p rz y g o to ­
waniu m łodzieży  do p o zy ty w n e g o  
o p e ro w an ia  w a r to śc iam i ku ltu ro ­
w y m i oraz  do pom nożenia  ich. Ż y ­
jem y w  okresie  specjalnie c iek a ­
w y m , u jm ującym  życie  w  n a j ro z ­
m a itszy ch  p rze jaw ach  z punktu  w i­
dzenia  naukow ego , w ięc  t rzeba  
p rz y  n a sz y m  zagadnien iu  wziąć 
pod u w a g ę  badan ia  n au k o w o  - spo­
łeczne. Ż y jem y życ iem  u w a ru n k o ­
w a n y m  przez  nasze położenie po­
lityczno - gospodarcze  —  m usim y 
p rze to  i s tąd  p ły n ące  k o n s e k w e n ­
cje ro zw aży ć .  Ż y jem y  w  okresie 
sza lonego w z ro s tu  to ta lizm ów  — 
m usim y  w ięc zb ad ać  roszczen ia  in­
d y w id u ó w . k tó re  sk ładają  się na 
g ru p y  to talne i w y b rn ą ć  w  sposób, 
zap ew n ia jący  indyw iduom  indyw i­
dualny  rozw ój i up raw ę. Jed n y m  
s ło w em  p rz y  w y k u w a n iu  naszych  
idea łów  w y c h o w a w c z y c h  na leży  
zadość  uczyn ić  trzem  grupom  po­
s tu la tó w  zg łaszan y ch  p rzez  1) po-
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cy oświatowej"
łożenie gospodarczo  - polityczne
Polski współczesnej,  2) hum ani­
s tyczne  pojm ow anie ku ltu ry  i jej
dzie jów  i 3) p rzedstaw icie li  nauk. 
zw ła szcza  socja lnych  i b io log icz ­
nych.

ad 1) Nasze położenie g o sp o d ar­
czo - społeczne w y m a g a  usp o łecz­
nienia w y tw ó rczo śc i ,  jako jedynej
drogi do prężności w ew n ę trzn e ]
p ań s tw a  oraz  do p rzy g o to w an ia  do 

•obronności pańs tw a . O dpow iedn i­
kiem tego w  w y ch o w an iu ,  to s z e ­
roko po jm ow ana spółdzielczość i 
go sp o d ark a  zb io row a z jednej s t ro ­
ny, o raz  w y ch o w an ie  w o jskow o  - 
f izyczne z drugiej s trony .  W a żn y m  
jest p rz y  tym , że b y  specjalnie pod­
kreślić. że te h as ła  p ły n ą  nic tyle z 
•charakteru  n aro d o w eg o  ile z że 
laznej konieczności s to su n k ó w  p o ­
li tycznych  i gospodarczych .

ad 2) S po łeczeńs tw o  jest f r a z e ­
sem. jeśli sk ład a  się z jednostek  o 
m a ły ch  w a r to śc iach  indyw idua l­
n y c h ,  w e n ę trzn y ch .  S tąd  płynie k o ­
nieczność pow ażnej p ra cy  nad p ra ­
cą  indyw idualną  „pow iększania  
dusz"  jak b y  pow iedzia ł  M ickie­
wicz. Je s t  to postu lat indyw idual­
nej u p ra w y  hum anitarne j,  oparte j  o 
zna jom ość dziejów" c z ło w ie k a  w  ca 
łym  przebiegu  h is to rycznym . Nale­
ż a ło b y  to, co w ie lcy  nasi p isarze  i 
myśliciele w  testam enc ie  nam  prze 
k aza l i  u łożyć w  zło tą  księgę ducha 
narodow ego , k tó rego  znajom ość i 
życie nim o b o w iązy w ało  całe spo­
łecz eń s tw o  polskie.

ad 3) Nauki społeczne doszły  do 
p ew n y ch  w yn ików , k tó ry c h  za s to ­
sow anie  o s trze g ło b y  sp o łeczeń s tw a  
od nie jednych  tragedii, pom noży ło ­
by  szczęście  i u sp raw niło  życ ie tak 
sam o jak nauki biologiczne, k tó rych  
wyniki zas to so w an e  w  życiu  d a ły ­
by w iększą  p rężność  poszczegól­
nym  jednostkom  fizycznym . Otóż 
p os tu la ty  tych nauk rów nież  zn a ­
leźć  po w in n y  szerok ie  uw zg lędn ie­

nie p rz y  koncypow an iu  now ego  i- 
dea łu  w y ch o w aw czeg o .

R easum ując  p o w y ż sz e  w y w o d y ,  
s tw ie rd zam y , że człow iek, jakiego 
w  P o lsce  w y c h o w a ć  należy  to — 
jednostka o g łębokich w alorach  in­
d yw idualnych , o rganicznie  z w ią z a ­
ny  z re sz tą  spo łeczeństw a , k tórego 
jest ż y w y m  ogniw em , g o tow ym  
zaw sze  do ob rony  s w y c h  w artośc i  
indyw idualnych  i spo łecznych, u- 
rz ąd za ją cy  sw e  życ ie  św iadom ie w 
y.godzie z postu la tam i p łynącym i 
ze specjalnej sy tuacji polskiej o raz 
z p ra w  w y k a z a n y c h  p rzez  p rz ed ­
stawicieli  nauk społecznych.

U w aża jąc  to za sp raw d z ian  ce ­
lowości w y c h o w a w c z e j  s tw ie rd z a ­
m y  w  odniesieniu do rozm aitych  
organizacji,  w y c h o w an ie  u p raw ia  
jących , że o rgan izac je  polityczne 
nie spełniają  s w y c h  zadań  w z a ­
kresie  obronności pańs tw ow ej,  hu ­
manizmu oraz  postu la tów  nau k o ­
w y ch ,  że organizacje  p rzy sp o so b ie ­
nia w o jsk o w eg o  c ierp ią  na p rze ro s t  
m ili taryzm u ze szkodą  dla innych 
sp raw , że organizacje  z a w o d o w e  i 
nau k o w e rów nież zask lep ia ją  się w 
zb y t  c iasnym  kręgu  sw oich  za ite re- 
sow ań.

Rozwój Gdyni był tak nagły, że  
trudno oceniać go w ed:ug normal­
nej miary. Tak pow stające miasto 
odczuw ało coraz to now sze i w ięk ­
sze potrzeby, których natychm ia­
sto w e zaspokojenie było najistot­
niejsze a każdy błąd lub zaniecha­
nie godziło w  najżyw otniejsze in­
teresy  gm iny. Jedną z takich po­
trzeb była konieczność zorganizo­
wania sprawnej i fachow ej obsługi 
finansow ej budzącego sie do św ie t­
nego rozwoju życia  gospodarczego,

W najodpowiedniejszej w łaśnie  
chwili, gdy już ekspozytury zam iej­
sco w y ch  instytucyj bankow ych pro 
w adzone od 1922 roku przez p. Fr. 
Linkego nie w ystarcza ły , w  1926 
roku pow ołano do życia  „Miejską 
Kase Oszczędności**, której nazwa 
uległa zmianie na „Komunalna Ka­
sa O szczędności Miasta Gdyni w  
Gdyni** na inocy rozporządzenia z 
1927 r.

O rganizow anie M. K- O., p od o­
bnie jak i „G łównej Kasy Miej-

< ^-< xrd j& rG < >  u r  s i n i c e
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Dopóki nie pow stan ie  n o w y  ruch  
m łodz ieżow y  i w y c h o w a w c z y ,  speł 
n ia jący  w szy s tk ie  p łynące  z pol­
skiej rzeczyw is tośc i  postu la ty , na­
leży  te s p ra w y  podnieść do zag ad ­
nień najw ażniejszych , ro z w aża ć  je 
w szechstronn ie ,  p rz ed y sk u to w ać  je 
najdokładniej sine ira . et studio, 
w y jść  ze sw y ch  p o d w ó rek  na 
w spó lną  w ielką  n a rad ę  —  by  p o w ­
sta ło  dzieło wielkie,, sku teczne i naj 
w ażniejsze.

skiej“ zosta ło  pow ierzone p. Linke- 
mu. Kasa jako pierw sza instytucja  
bankowa na terenie miasta obejmu­
je sw ą działalnością w szystk ie  czyn  
nośei bankowe oraz dla ułatwienia  
ruchu turystycznego tw orzy  kan­
tory w ym iany walut obcych.

D zisiejszy ustrój „K. K- O. Mia­
sta Gdyni** opiera się na rozporzą­
dzeniu z 1934 roku. G odność dy­
rektora zarządzającego spoczęła w 
reku organizatora K asy Linkego, 
osoby popularnej w śród społeczeń­
stw a  gdyńskiego nie tylko z dzia­
łalności na terenie K. K* O., ale 
także jako w spółorganizatora i 
współpracow nika ca łego  szeregu  
tow arzystw , jak T ow arzystw o Kup 
ców  Sam odzielnych, T ow arzystw o  
W ystaw  i T argów  w  Gdyni i t. p. 
Jego w reszcie  staraniom i opera­
cjom finansow ym  M iasto zaw dzę- 
cza w iele korzyści: p ierw sze insta­
lacje św iatła  elektr., uregulowanie 
gospodarki finansow ej miasta, za; 
kupienie terenów  budowlanych w

K. K. O. pierwszą instytucją 
bankową w Gdyni
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w ażniejszych  punktach i inne. Ca­
ły  szereg Jego pociągnięć czyni 
Kasę głów ną podporą drobnego i 
średniego handlu, przem ysłu i rze­
m iosła.

„K- K. O. Miasta Gdyni“ mieści 
się w e w łasnym  gmachu i posiada  
n ow oczesne urządzenia. P rzed sta­
w ia ono instytucję o w zorow ej ad­
ministracji księgow ości i kontroli, 
nieustępującą bankom zachodniej

BIAfcE ZĘBY

ŚWIEŻY ODDECH

Europy. W ykazuje w  sw y ch  posu­
nięciach ce low ość i ostrożność, — 
gwarantując rów now agę finansów  
a przy tym spełnia prócz sunkcji 
gospodarczych funkcje społeczno - 
w y ch o w a w cze .

Kasa daje sw ym  klientom pełną 
gw arancję w ypłacalności, rzetelnej 
obsługi, dogodnych warunków i u- 
przyw ilejow ania dla w płat i to jest 
niew ątpliw ie podstaw ą zaufania « 
rozwoju instytucji. „K« K. O. Mia­
sta Gdyni“ przoduje w szystkim  in­
nym kasom , rozsianym  po całym  
obszarze państwa. Na terenie G dy­
ni gra pierw szorzędną rolę. Dla po­
parcia tego zdania podam parę da­
nych z ostantiegc zam knięcia ra­
chunków. W  roku 1937 suma obro­
tów  w yn osiła  257 miln> zł, kwota  
w kładów  4,951 tys. zł., lokaty na 
rachunkach czek ow ych  2,101 tys. 
zł, kw ota udzielonego kredytu —  
26,320 tys. zł i w reszcie  ilość ksią­
żeczek  znajdujących się w  obiegu  
w ynosi 7631 sztuk. Stale w zra sta ­
jąca kw ota kap"tałów w łasn ych  o- 
siągnęła w  ub. roku 768 tys. zł.

Ostatnie lata przyniosły dalsze  
rozszerzen ie zasięgu działalności 
K asy. O tw arte zosta ły  dwa oddzia­
ły : w  O rłow ie Morskim oraz w  
Cbylonii i dw ie zbiornice. W pro­
w adzono także prócz dwu stałych

kantorów  dw a pracujące doryw czo, 
D ziałalność ta rozwija Kasa, mając 
na w zględzie w yłączn ie  dobro pu­
bliczne.

W nioskując z ccraj to lepszych  
w yników  d o iych zasow ycb , m ożs-

Jed n y m  z czo ło w y ch  zagadnień 
dnia b ieżącego , leżących  odłogiem, 
to s p ra w y  zw iązan e  z k s iążką  i czy 
te ln ic tw em , P o w o d e m  tego k a r y ­
godnego zan iedban ia  i opieszałości 
jest m oże sm u tn y  fakt, że w  cza ­
sach, g d y  w szy s tk o  robi się z m y ­
ślą o do raźnym , b ły sk o t liw y m  efek­
cie, żm udna, uciąż liw a i k aż ąca  
n ieraz dziesiątki lat czekać  na r e ­
zu lta ty  p raca  nad p o d s taw o w y m i 
zagadnien iam i k u l tu ry  narodow ej 
nie znajduje dos ta tecznej l iczby en ­
tuz jas tów  ani w  spo łeczeństw ie  ani 
w sfe rach  rządzących .

Od ileż tam  już lat czek am y  na 
u s taw ę  biblioteczną, regulu jącą  
w szelk ie  zagadn ien ia  z c z y te ln ic ­
tw em  zw iązane .  Nie usp raw ied liw i 
tego op iesza ls tw a  fakt, żc w p ro w a  
dzenie takiej jednolitej u s taw y  obo­
w iązującej na te ren ie  całego p ań ­
s tw a  pociągnę łoby  za sobą  w y d a t ­
ki, p rz ek ra cza ją ce  ch w ilo w o  nasze 
możliwości. Na począ tek  w y s t a r ­
c z y ło b y  ch o c iażb y  u n orm ow an ie  i 
ujednolicenie tego co już jest o raz 
o p raco w an ie  p lanów  i w y ty c z n y c h  
na p rzysz łość .  T y m cz asem  s p ra w ą

m y z całą pew nością  tw ierdzić, że  
następne lata przyniosą dalszy roz­
wój tej zasłużonej i potężnej in sty ­
tucji, jaką jest „Komunalna Kasa 
O szczędności M iasta Gdyni“ .

tą  za jm ują się obecnie ludzie, nieje­
dnokro tn ie  zupełnie do tego nie­
p rzygo tow an i.  O d ręb n ą  a n ieraz 
w rę c z  sp rzeczn ą  politykę pod tym  
w zg lędem  p ro w ad z i  dziś państw o, 
sam o rząd y ,  o rganizacje  społeczne i 
t. d. T ru d n e  w arunk i,  niem ożność 
zrea l izow an ia  w szy s tk ich  po trzeb  
od razu  w  całej pełni nie u sp ra w ie ­
dliwia jeszcze  n iedba ls tw a  i n ie rób ­
s tw a. S p ra w a  ku ltu ry  czy te ln icze j 
szerokich  mas, s p ra w a  należycie  
zo rgan izow anej  choc iażby  na razie 
n iedoskonałe j sieci bibliotek publicz 
nych, s p ra w a  p rz y g o to w an ia  k ad r  
p rzo d o w n ik ó w  o św ia to w y ch ,  z a j ­
m ujących  się k rzew ien iem  c z y te l ­
n ic tw a  i k ie ro w an iem  bibliotek — 
to palące zagadn ien ia  chwili b ieżą­
cej. P am ię ta jm y ,  że pod tym  w z.de 
dem  za jm ujem y jedno z ostatnich 
miejsc w  sze regu  p a ń s tw  cyw ilizo­
w an y ch .

Nie biorę tu oczyw iśc ie  pod u- 
w a g ę  bibliotek, jako w a rs z ta tó w  
p ra c y  naukow ej.  J e s t  to zagadn ie ­
nie odrębne  i mniej palące, chociaż 
rów nież  nie p o s taw io n e  należycie.  
Nie chc ia łbym  się naraz ić  na  za rzu t

r — ----------------------------------\
309 lat doświadczenia i uznania!
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PIWA „TYCHY"
Jasne - „Tychy"

Ciemne - Książęce Kuracyjne - Słodowe
* (dubeltow e) (d ietetyczne)

Reprezentacje w całym kraju!

V___________________J

0 KsiaiKach, czytelnikach, tłumaczach,
l wydawcach słów pare
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F r a n c u s k a
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Przemifólu Uflóknibtaąo
u /  d z ą ó t o c k o u / i e

Spółk

złośliwości, w ylicza jąc  liczne n ie ­
po trzebne  w y d a tk i  i inw estyc je  pu­
bliczne. W y s ta r c z y ,  gd y  odeślę czy 
te ln ików  do licznych a r ty k u łó w  w  
prasie  codziennej i per iodycznej 0- 
pub likow anych  w  zw iązku  z „ w y ­
stępam i"  naszego  bale tu  re p re z e n ­
tacy jnego  czy  z okazji w a lnego  
zg ro m ad zen ia  Polskiej Akademii 
Umiejętności.

W ró ć m y  jednak  do zagadnienia 
g łów nie  nas  obchodzącego , tj. do 
czy te ln ic tw a  sze rszy ch  m as. Na- 
sam przód  jednak  s łów  parę  o ksią '' 
kach, d o s ta rczan y ch  przez  w y d a w ­
có w  n a  ry n e k  księgarsk i.  P o w szec h  
nie u trzym uje  się opinia, że być  w 
Po lsce  au torem , w y d a w c ą  czy  ksie 
g arzem  —  to na jp ros tsza  d roga  do 
śmierci g łodow ej i b an k ru c tw a .  — 
W y r a ź n a  p rzesada ,  bo przecież 
pow szechn ie  wiadom o, że rzete lny  
pisarz  z ta len tem  bynajm niej nie u- 
m iera  z głodu i że różne m ęty  robią 
k o k o sy  n a  w y d a w a n iu  b ezw arto śc io  
w y c h  śmieci. J e s t  p onad to  jeszcze 
jedna k a teg o r ia  p isarzy , k tó ry m  sie 
nieźle pow odzi -— to au to rzy  b ru ­
k o w y c h  piśmideł k rym inalnych . Ro 
dzim ych p rzedstaw ic ie li  tego g a ­
tunku nie m am y  na szczęście  p r a ­
wie że w cale, m a ich natom iast  
sporo zag ran ica  a m y m am y  p rz y ­
godnych  tłum aczów  i w y d a w c ó w  - 
pokątnych ,  k tó rz y  tego rodzaju  lite 
ra tu rą  obficie nasz ry n e k  zasilają 
Zbliżam y się tu do kapitalnego z a ­
gadnienia. O tóż nie ulega w ątp li­
wości, w b re w  temu co w y k a za ły  
niek tóre  ank iety , że tak ą  sam ą po­
m y sło w o śc ią  jak Korsak - S zczu c­
ka, B erent,  Irzykow ski.  U k w o w sk a  
D ą b ro w sk a ,  M ostow icz, P iasecki,  z 
obcych  Hamsun Wells, Huxley, — 
cieszą się Nasielski, Romański. 
C ourths  - M ahler, Dell. W allace. 
C arey ,  Currw ill ,  E w aun , Seltzer,

5 ?
Z. GUTTMAN

G R U D Z I Ą D Z  
ui. P i e r a c k i e g o  9/11

TELEFON 12-13 i 11-17

Hurtowa i detaliczna sprze­
daż węgla koksu I brykietów

P e l tz e r  itd. Z a ry z y k o w a łb y m  n a ­
w e t tw ierdzenie , że ci ostatni m a­
ją w iększe  pow odzenie.

M ożna z a ła m y w a ć  ręce  nad tym  
stanem , ale na to nic nie p o ra d z i ­
my. B ezm yślne  rom anse, powieści 
k rym inalne , p rz y g o d y  dzikich k o w ­
bojów cz y ta  dziś za rów no  elita u- 
m y s ło w a ,  jak średni inteligent i 
panna służąca. M usimy się z tym  
pogodzić, ' że ten rodzaj powieści 
zyska ł  sobie pełne  p ra w o  obyw ate l  
s tw a. P o n ie w aż  tak jest i pon iew aż 
nie m a sposobu, a b y  ten s tan  rz e ­
czy zmienić, w ysiłk i  w in n y  pójść 
w  k ierunku podniesienia możliwie 
jak na jw yżej poziomu tego rodzaju 
l i te ra tu ry .  1 t rzeb a  to zrobić jak 
najprędzej i radykaln ie .

Że m ożna napisać  d o b rą  pow ieść  
sensacy jną ,  tego p rz y k ła d  dał nam 
w kilku sw oich  u tw o ra ch  M a rczy ń ­
ski, k tó rego  jednak  dziś m ożna u- 
w a żać  za  skończonego. T rzeba ,  
a b y  ludzie z p ra w d z iw y m  ta len tem  
pisarskim, w ład a ją cy  dobrze  ję zy ­
kiem polskim, zabrali  się do p isa­
nia tego rodzaju książek. Biblioteki 
nie będą w ó w c z a s  skazane  na to, 
że m uszą  sw oich  czy te ln ików  k a r ­
mić niechlujnymi i głupimi w y p o c i­
nami p rzy g o d n y ch  g rafom anów .

P ozos ta je  jeszcze do om ówienia 
k w estia  t łum aczeń i w y d a w có w .  
C hcia łbym  zapy tać ,  kto to są pp 
K ujkow ska, M usia łów na, P orębsk i,

R ulicz?  Odzie się ci p ań s tw o  u- 
czyli jęz. po lsk iego?  C z y  nie ma 
ś rodków , ab y  ich radykaln ie  odu­
c z y ć  zab ie ran ia  się do l i te ra tu ry ?  
C zy  nie m a w  Po lsce  ludzi, k tó rzy  
w łada ją  dobrze  jęz. o jczys tym , m a­
ją d o s ta teczn ą  dozę ta lentu p isa r­
sk ieg o ?  P rze c ież  są  p isarze , k tó rzy  
jako sam odzie lne ta len ty  tw ó rcze  
niewiele rep rezen tu ją  i klepią p rz y ­
s ło w io w ą  biedę. N iechby  się oni 
zabrali do t łumaczenia.

M inęły też już zdaje się czasy, 
gdy  w y d a w c a m i byw a li  ludzie w y ­
bitni, w ie lcy  m ecenasi sztuki. G e­
szefciarze  b rukow i obsadzili do­
skonale tę b ranżę, zw ła szcz a  jeśli 
chodzi o tzw. l i te ra tu rę  lekką. P o ­
ważne, s ta re  w y d a w n ic tw a  w z d r a ­
ga ją  się w y d a w a ć  takich au torów , 
jak Em aus, S e l tze r  czy  Curwill. Za 
to m am y  tu do czyn ien ia  z firmami 
takimi, jak : „M yśl“ i ,,Avis“ w e
Lw ow ie , lub Kubicki w  W arszaw ie .  
T rz eb a  i n a  tym odcinku zrobić 
c z y m  prędzej porządek . Jeśli d b a ­
m y  tak b a rd zo  o e s te ty c zn y  w y ­
gląd p ło tów , sp rubu jm y też za in te ­
re so w ać  się pięknem  w  literaturze, 
m ającej tylu zw olenników .

M .  L .

Ws ą̂p w szeregi

L .  M ,  K .
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Z życia akademickiego
T rudno  jest d o p ra w d y  s c h a r a k ­

te ry z o w a ć  ca łoksz ta ł t  ży c ia  ak a d e ­
mickiego. Spo łeczność  akadem icka  
bowiem , s w y m  en tu z ja s ty czn y m  u- 
m ysłem , obejmuje w szy s tk ie  ro ­
dzaje z jaw isk  życ ia  społecznego, 
kulturalnego, po li tycznego i religij­
nego. Do każdego  z tych  p rze ja ­
w ó w  ustosunkow uje  się m łodzież 

•akadem icka b ard zo  ak ty w n ie  i nie­
raz  w cale  trafnie.

Co jest jednak najlepszym  ob ja­
w em , to fakt, że o lb rzym ia  w ięk ­
szość  m łodz ieży  rozum ie co raz  to 
lepiej, iż jej zadaniem  jest nauka  i 
jak w skazu ją  dobiegające już k o ń ­
ca  egzam iny , p rzy g o to w an ie  by ło  
w  roku b ieżącym  bardzo  s ta ranne .  

# # #

Z innych s p ra w  pasjonujących  
najwięcej młodzież, jest życ ic  spo­
łeczne i polityczne. Z re sz tą  na 
w zm ożen ie  się tego rodzaju  a k ty w ­
ności w p ły n ę ło  pojaw ienie się no ­
w ego  kon trahen ta ,  k tó ry  ze sw ad ą  
usiłow ał p rzen iknąć  w  nasze  życie, 
a k tó ry m  to k o n trah en tem  jest 
„Z w iązek  Młodej Polski" .

Z drugiej zaś s t ro n y  d o ty c h c z a ­
sow e organizacje  jak „M łodzież 
W szechpo lska  i Z. P . M. D. o d p o ­
w iedz ia ły  ż y w ą  k o n trak c ją .  W  w y ­
niku czego pozornie b ezk o n k u ren ­
cy jna  „M łodzież W szech p o lsk a"  po­
niosła w y łą c z n e  s t r a ty  a liczba 
g łosów  oddanych  na tą  listę o k a ­
za ła  się n iższa niż w  roku  ub ie­
głym . Gorzej pow iodło  się tej liście 
w w y b o ra c h  do „B ra tn ie j P o m o c y "  
p rz y  W . S. H., gdzie „M łodzież 
W szech p o lsk a  nie o trzy m a ła  w ięk ­
szości.

Jed en  fak t s tw ie rd z ić  na leży  z 
bólem. O tóż walki w y b o rc z e  w cale  
nie w y sz lach e tn ia ły  a n aw e t  p r z y ­
b ra ły  na bezw zg lędnośc i  i dop ro ­
w ad z i ły  do bójki ulicznej zak o ń czo ­
nej form alną m a sak rą  w  N ow ym  
Domu A kadem ickim. O w e r tu rą  do 
tych  a w a n tu r  było, w a lne  zebranie
O. S. S. U. P. „B ra tn ie j  P o m o cy " ,  
gdzie w  trakc ie  jednego z p rzem ó ­
wień uży to  jako argum en tu  pięści. 
C iekaw e, jakie w rażen ie  w y w a r ła

tego rodzaju  a rg u m en tac ja  na r z e ­
sze s tu d en tó w  spokojnie i z u m ia­
rem  p a trz ący c h  na „podw órzow e 
boje" akadem ickie.

P ism o  nasze  za w sze  potępiało 
tego rodzaju  m etody , w idząc  w  
nich niski poziom nic ty lko kultury  
ale i etyki. Na uspraw iedliw ienie

trze b a  w ziąść  już w yże j  podane 
specyficzne w a ru n k i  w  jakich o d ­
b y w a ły  się w y b o ry .  Niemniej jed ­
nak  na leży  z tych  zajść  w y b o r ­
czych  w y sn u ć  pew ne  nauki na p rzy  
szłość.

D alszym  etapem  pew nego  ro ­
dzaju bezw zględnośc i by ło  u c h w a ­
lenie w  czasie  w spom nianego  już 
w alnego  zeb ran ia  „B ra tn ie j P o m o ­
cy"  sy s tem u  m ajoryzacji  dla w y ­
b o ró w  tej organizacji.  S y s te m  ten 
nie zosta ł  jednakow oż  z a tw ie rd zo ­
ny.

* # *
R ów noleg le  z ok reś loną  w łaśn ie  

działalnością , o rganizacje  w y s z c z e ­
gólnione w y ż e j  a zw iązan e  z ż y ­
cie m politycznym  ro zw in ę ły  p racę  
kulturalną. Nic o g ra n ic zy ła  się ona 
do zeb rań  d y sk u sy jn y ch  o m aw ia ją ­
cych  ideologie i p ro g ram y  p o szcze­
gólnych grup  a objęła także sferę 
a r ty s ty cz n ą .  W  p ie rw szy m  rzędzie

w ym ien ić  t rz e b a  „S łó w k a  M ło­
dy ch "  u rz ąd za n e  p rzez  Zw iązek  
Polskie j M łodzieży  D e m o k ra ty c z ­
nej. J a k  już p isała  p ra sa  codzienna 
„ S łó w k a"  niety lko c ie sz y ły  się wici 
ką  popularnością , ale odznacza ły  
się w y so k im  poziomem. P odobnie  
„M łodzież W szech p o lsk a"  zo rgan i­
z o w a ła  zespół a r ty s ty c z n y  „Biała 
P lam a" .

Tutaj  jednak  t rzeb a  w ym ienić 
p rzede w szy s tk im  ko ła  n au k o w e  i 
Akad. Koła T. C. L.

Szczególnie „Koło P o lon is tów  
U. P ."  udostępniało  dorobek  sw ej 
p ra c y  w szy s tk im  za in te re so w an y m  
n a  tzw . „W ieczo rach  O rygina lne j 
T w órczośc i" ,  k tó ry ch  liczba w  ro­
ku akadem ick im  b ieżą cy m  docho­
dziła dw udziestu . Inne Koła p ro w a ­
dziły  dzia ła lność  uw zględn ia jącą  
w ła sn ą  p ra w ie  w y łączn ic  spec ja l­
ność.

* # *
M uszę jeszcze jedną  s p ra w ę  po­

ruszyć, mimo tego, że jako zupe ł­
nie pozos taw iona  w olności sum ie­
nia, nie nadaje się do dyskusji.  Są 
to s p ra w y  n a tu ry  religijnej. Chcę 
jednak  odpow iedzieć n a  z a rzu ty  
w y su w a n e  pod ad resem  m łodej in- 
etligencji. O tóż częs to  się s ły szy  a 
n aw e t  z a u w aż y łe m  to w  prasie  a- 
katolickiej, że religijność dzisiejsza

Dom Banko wy Dr. Józef M  i S-Ka
u iiiiiiiiłiiiiiiłiiiiiiiim iiu tiiiiiiiiiiłH iiiiiiH H iiłiiiiiiiiiw H iiim iiiiim iiiiiiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH itiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Spółka  K o m a n d y to w a  w Gdyni

Bank Dewizowy
z a ł a t w i a  ws z e l k i e  
transakcje wchodzące 
w zakres bankowości.
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i jej ren esan s  nie m ają  pod łoża  m o­
ralnego, że są  w y łączn ie  koniunk­
tura lne  G d y b y  jednak ktoś  chciał 
sądz ić  z pozorów , m oże i z nielicz­
nej grupki, k tó re j  cz y n y  rz e c z y w i­
ście p rzeczą  s ło w o m  tak często  
p rzez  nich śp iew an y ch  publicznie, 
s łow om  śp iew a n y m  w  pieśni „M y 
chcem y B o g a“ i g d y b y  k toś podjął 
w y m ien ian y  za rzu t  koniunkturalno- 
ści 'uczuć religijnych, to k rz y w d z i ł ­
by ca łe  rzesze  m łodzieży  ak a d e ­
mickiej. U w iększości b o w iem  re li­
gijność w y w o d z i  się z p rzekonan ia  
i p o trze b y  m oralnej. Dość, że

Po lsk i In s ty tu t  Socjologiczny w  
P oznan iu  og łasza  k onkurs  n a  naj­
lepszy  opis ży c ia  bezrobo tnego . Ce 
lem konkursu  jes t  zdobycie  m a te ­
riału do ro z s trzygn ięc ia  z a g a d n ie ­
nia p ra k ty c z n y c h  m ożliw ości zli: 
k w id o w an ia  bezrobocia.  Za na jlep­
sze opisy In s ty tu t  p rz y zn a  17 na­
gród  :

I. nagroda 200 zł
II. dw ie nagrody po 125 zł
III. cztery  nagrody po 60 zł
IV. dziesięć nagród po 30 zł
W  konkursie  m ogą b rać  udział 

w s z y s c y  bezrobo tn i w o jew ó d z tw a  
poznańskiego, za re je s tro w an i i nie- 
za re jes tro w an i,  fizyczni i um ysło-

Książki nadesłane
A. O s tro w sk i :  Zbiór przepisów  

o szkolnictw ie akademickim. (U sta­
w y, rozporządzen ia ,  okólniki). — 
Książnica Atlas, L w ó w  —  W a r s z a ­
wa. S tr .  368. Zł 6,40.

Autor, u rzędn ik  re ferendarsk i,  a 
z a raz em  a s y s te n t  U n iw e rsy te tu  J a ­
na Kazimierza , zn a jący  doskonale 
adm inis trację  szko ln ic tw a w y ż sz e ­
go, zeb ra ł  w  tej ks iążeczce  n a jw a ż ­
niejsze p rzep isy  z tej dziedziny, d a ­
jąc zw ięz ły ,  a w y c ze rp u ją cy  p rz e ­
w odnik, p rzezn aczo n y  za ró w n o  dla 
s tuden tów , jak i dla p ro feso ró w  i 
a sy s te n tó w  szkół akadem ickich, 
zm uszonych  n ie jednokro tn ie  b łądzić  
w  g ąszczu  us taw , rozporządzeń ,  o- 
kóln ików  i w yjaśn ień  m in is te r ia l­
nych.

B rak  takiego zbioru d aw a ł  się 
b ard zo  o d czu w ać  z w ła sz c z a  obec­
nie, g d y  po' re form ie szko ln ic tw a a- 
kadem ickiego  p rzep ro w ad zo n e j  w  
r. 1933 M in is te rs tw o  W . R. i O. P. 
w  ostatn ich  la tach  w y d a ło  sze reg  
w a ż n y c h  rozp o rząd zeń  w y k o n a w ­
czy ch .

w spom nę  tłum ny udział m łodzieży  
w  rekolekcjach  akadem ickich, w 
w y k ła d a c h  „ tygodnia  m oralności i 
w  p ie lg rzym ce na  J a sn ą  Górę.

S ta rsze  pokolenie, jak i sfe ry  
kościelne chętnie pa tronu ją  temu 
ruchow i oceniając czys te  intencje 
większości. O statn io  n aw e t  op raco ­
w ano  plan b u d o w y  kościoła  a k a d e ­
m ickiego a p race  p rzed w s tęp n e  są 
już rozpoczęte .  Nie chcę w  tym  
miejscu ro z p a t ry w a ć  konieczność 
takiej b u d o w y  ale s p ra w a  ta  już 
w y w o ła ła  sze reg  cierpkich uw ag.

wi, m ężczyźni,  kob ie ty  i młodzież. 
Opis musi zaw ie ra ć  najmniej 60 
s tron  form atu  ze szy tow ego , im b ar  
dziej o b sze rn y  i dokładny, tym  
pew nie jsza  nagroda. N a leży  w  nim 
p rzed s taw ić  dokładnie sotsunki oso­
biste i rodzinne, p rzy g o to w an ie  do 
p racy ,  d o ty ch czaso w e  prace , spo ­
so b y  szukan ia  p ra c y  itp.

Specjalnie należy  podkreślić  mo 
m ent usam odzielnienia  się a n as tęp ­
nie za łożen ia  rodz iny  i s ta ran ia  o 
zapew nien ie  jej b y tu ;  dalej w  jaki 
sposób p iszący  usiłow ał zab ezp ie ­
czyć  się na w y p a d ek  ew entualnego  
b ez ro b o c ia ;  czym  się p iszący  k ie ­
ro w a ł  p rz y  p rzechodzen iu  z jednej 
p ra cy  do drugiej, jeżeli d o b ro w o l­
nie zmieniał p r a c ę ; w szy s tk ie  p o ­
przednie okresy ,  w  k tó ry ch  nie 
miał p ra c y ;  a w reszc ie  podać p rzy  
c z y n y  ostatniej u t r a ty  p racy .  Opi­
sać  jakie znaczenie w  uzyskaniu  
p racy  i w  da lszym  życiu miało od ­
bycie w zględnie  n ieodbycie s łużby  
w o jskow ej i wojny.

N astępnie jak najdokładniej opi­
sać  w szelk ie  sposoby u trzym an ia  
siebie i rodz iny  p rz y  życiu, g d y  p i­
szący  był p o zb aw io n y  p racy  stałej 
i p rzekonał  się, że  tylko w łasn ą  
za rad n o śc ią  może w y d o b y ć  się z 
nędzy  (nie pomijając w  opisie spo­
sobów  zak azan y ch  p rzez  praw o). 
O pisać pomoc ze s t ro n y  to w a ­
rz y s tw  i o rgan izacy j d o b ro czy n ­
nych.

Dalej opisać jakie zabiegi p ozo­
s ta jący ch  bez p ra cy  stale lub p rze j­
ściowo, ich zdaniem , d o s ta rc zą  b e z ­
rob o tn y m  d o s ta teczn y ch  ś rodków  
do życia, bez oglądania się na za ­
pomogi, zasiłki, pomoc z im ow ą itp. 
i k tó re  z tych  zab iegów  zasługują 
na poparcie  i pomoc w ładz , u rzę ­
dów, insty tucyj i spo łeczeństw a. — 
P rz e d s ta w ić  rów nież  p rz y czy n y  
tak  w ielkiego w  P o lsce  bez ro b o ­
cia, kto  ponosi za nie odpow iedzia l­
ność, kto jest p o w o łan y  do jego 
z likw idow ania , jakimi środkam i w i ­
nien to uczynić  i czy  d o ty ch cz aso ­
w e  poczynan ia  w ładz , u rzędów , 
Funduszu  P ra c y ,  to w a rz y s tw  i o r ­
ganizacyj, skutecznie zw alcza ją  kię 
skę bezrobocia.

Polski Insty tu t Socjologiczny za­
ręcza  w szy s tk im  p iszącym  bez­
w zględną tajemnicę. Za n ienagrc- 
dzone opisy będzie zw ra c a ł  w y d a t ­
ki poniesione p rz y  pisaniu i koszta  
przesy łk i.  W sz y s tk ie  rękopisy  po ­
zos taną  w łasnośc ią  Instytutu.

R ękop isy  n ad sy łać  na leży  do 1 
październ ika  1938 r. pod ad resem : 
Polski Instytut Socjologiczny, O d­
dział w  Poznaniu, U niw ersytel 

Zatnek.
K onkurs zostan ie  ro z s trzy g n ię ty  

i nag ro d y  w y p łaco n e  p rzed  15 li­
s topada  1938 r.

A . .  P i ć L ó e c k i

J - a i t r i f k a  dzakoladu 
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Konkurs na opis ż y d a  bezrobotnego
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Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością najmiększa fabryka pIlnlHóii) I n arzęd zi a  Polsce
BYDGOSZCZ, ul. Petersowa 13 Telefon 31-76

S p e c j a l n o ś ć  p r o d u k c j i :
Pilniki o zastrzeżonym sposobie nacięcia ma-ki „R£KORD‘‘ bazipelacynie najlspsze. Patent nr. 52.294

Zarząd Przymusowy
D y re k c jo M ń K s ie c ip .P ie s s

K a t o w i c e ,  u l .  P o u /s ia ńców  N r  46

dostarcza wyborowy węgiel do celów opałowych 
i przemysłowych z własnych kopalń górnośląskich:

Kopalnia Książę Mar a, stacja kolejowa Murcki, 
Kopalnia B oże  Dary, stacja kolejowa Kostuchna, 
Kopalnia Aleksander (Książątko Bolesław Śmiały)

stacja kolejowa Łaziska 
Kopalnia Piast, stacja kolejowa Kosztowy.

Adres te legra ficzn y: Plesskopalnie, Katowice tel. 329-71.

I T lL a c z a r n ia  |
P o z n a ń ó k a  J

Spółdz■ z o ■ o.

Poznań, ul. Ogrodowa 14 j  
zał. 1881 r Telefon 33-44 M

PoLaca u/ózifóikta j
p r o d u k t y  
m L a cza ró h ia  
w  najlepózej, 
j  a k  o  ó e  i

O ro su k < B O L U G f c O W Y

" P R Z E Z I Ę B I E N I U  
1G R Y P I E  iK A T VA R Z E

Polski Zwiqzek Eksporterów Bekonu
i Artykułów Zwierzęcych

Warszawa, ul. Kopernika nr. 30

n a g r .  z ł o t y m i  m e d a la m i

Jasne wyborowe
i POleCOJCie fiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiimiiiHnmiiii?™ f ^ | | l * n  | |  H  n f i ł f i f f ł f i

icJome M onach ijsk ie  SUKC. H. flnStaaia
Sp. A k c .

B a w a r s K I e 
■ tótlż, Pomorska 34136

Ceny og łoszeń : C ała  s t ro n a  300 z ł ,%  s t ro n y  180 zł, XA  stromy 100 zł. W  tekście  25%  drożej.
P r z y  ogłoszeniach  per io d y czn y ch  odpow iedni raba t .

Za Komitet Redakcyjny odpow iedzialny redaktor i w yd aw ca  E d m u n d  Z b y I u t.
R edakc ja  i A dm inis tracja :  Poznań,ul.  św . M arcin  63 m. 15 —  Konto P„ K. O. 200 790.

Czcionkami D ru k a rn i  T echn iczne j  w Poznaniu ,  św. M arcin  63. Tel.  22-40


